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Dzbanek laK silnie zadrżał w ręku młode) 

kobiety, źe frochę w ody plusnęło na podłogę,
-  Pafrzl Co rob isz ? l -  krzyknęła świeicra -  

P odłogę zalew asz 1... Niezdara 1... I czego  ty do 
kuchni łaziszl... Nie m ożesz zadzw onić?... Natu­
ralnie, tobie się chce po wszystkich kątach w ę­
szyć i do garnków  zaglądaćl... A m oże na ku­
chennych schodach kawalera jakiego upatrujesz? 
Toby było coś  w  sam raz dla ciebiel

Z zaciśniętymi zębami, bez stówa, poszła 16- 
zia do sw ego pokoju- Tylko ogniste wypieki 
i falująca pierś św iadczyły o wzDurzeniu, jakie 
nią miotało.

Gdyby nawet m ów ić chciała -  nie zdołałaby, 
tak ją dławiło w  garale.

Ze stukiem zamknęła drzwi za sobą, posta­
wiła dzbanek na umywalni i zatopiw szy ręce 
w e w łosach, jęła biegać po pokoju, jak uw ię­
zione, zrozpaczone zwierzę po klatce.

-  B ożcl... Boźel... Zmiłuj się nadenmął... Co 
ja mam rob .ć?!... Cc ja mam robić ? 1 jak żyć 
tutaj?1... Kto mi p o m o ż e ? ! Kto mi doradzi?ł... 
jaka ja jestem sama, sama... i bezradnal...

P c chwili uspokoiła się trochę, wypiła łyk 
zimnej kawy, usiadła przy siole i oparła na rece 
rozpalone czoło

~  Ona ma racyęl Co ja tutaj mam s w e g o ?  
Nic!... Trochę tych nędznych łach ów ł Nawet iyle 
nie mam, żebym sobie bilet kupić m ogia, gdy­
bym chciała odjechać...

Pochw yciła  ręczną torebkę, wyjeia z niej 
porfm oneikę i gorączkow o zaczęła przegrzeby* 
w ać zawartość.

W ypadło kilka żelaznych dwuaziestohalerzó- 
w ek i jeden dw ukoronow y banknot.

-  Przecież ja niedługo na marxi nie będę 
miała!... Skąd tu w ziąć pieniędzy?... Napisać do 
o jc a ? !  Nigdy i... Do A nielki? Także niel P oży ­
c z y ć ?  Od k og o? ...

Wreszcie po dłuższym namyśle powzięła po­
stanowienie

Z zamykane] szuflaay w kom odzie wydobyta 
niewielką szkatułkę z czarnego drzewa, w  kió- 
rej przechow yw ała pam iątkow e klejnociki po 
m atce: zegarek złoty z łańcuszkiem , sznurek 
korali, broszkę z perełkami i pierścionek z tur­
kusem

Zdecydow ała się, źe co ś  z tego sprzeda, ale 
zal jej było rozstawać sie z pamiątkami. Długo 
oglądała każdy przedmiot po kolei, aż w reszcie 
odłożyła na bok  broszkę, przeznaczając ją do 
sprzedania.

Nie miału jednak pojęcia, jaką to m oże mieć 
w artość i nie wiedziała, gdzie szukać nabywcv.

Kogo zapytać?... S łużącą? N iepodobna!
-  M oże Łuniewski... -  przemknęło jej przez 

głow ę, ale zaraz odrzuciła tę myśl, jako niedo­
rzeczną.

-  Muszę sprzedać!... Muszę przecie mieć 
ch oć na marki...

Przez skojarzenie wyobrażeń, marki przyw io­
dły jej na pam ięć smagłą, o płomienistych oczach  
twarz urzędniczki pocztow ej.

-  Larchów na! Tak, onał Pójdę do niej dzi­
siaj jeszcze. Przecież mnie zapraszała.

józia spojrzała na stojący na kominku zegar. 
W skazyw ał dziesięć minut po szóstej. O szó ­
stej zam ykano pocztę. Zasianie w ięc Larchównę 
w domu.

Bardzo szybko ubrała się i wyszła.
Kiedy odsuw ała zatrzask w  przedpokoju, u- 

chyliła się ciężka pluszow a kotara i z głębi m ie­
szkania wyjrzała Lola.

-  Teraz na spacer?... -  zapytała panna Zar­
nicka z nieukrywaną ironią. -  Tak późno?... 
I dokądźe to, jeżeli w olno w iedzieć?... Pewnie 
w ybierasz się na senadzkę... O tej porze właśnie 
urzędnicy wychodzą z biur...

Zaśm iała się głośno i szyderczo.
Józia miała już na dzisiaj dosyć tych ukłuć.
-  idę, gdzie mi się p o d o b a ł-z a w o ła ła  i trza­

snęła drzwiami za sobą.
Już na schodach żałowała sw ego  gniew nego 

uniesienia.
-  Po co  ja jej tak ostro odpow iedziałam ?... 

Lepiej było m oże zm ilczeć... Ale czy one pow a- 
ryow ały z temi sch adzkam i?! W łaśnie mnie te­

raz senadzki w  głowie... Doprawdy, tak mnie to 
już złości, że, gdybym  m riej kochała Konrada, 
tobym sobie istotnie urządziła jaką „randkę"... 
Przecież znalazłby się jeszcze jaki „fafygant"...

Uśmiechnęła się leciutko, prześw iadczona, źe 
znalazłby się napewne i to nie jeden.

Zam yślona, schodziła ze schodów . Zastano­
wiła ją złośliw a aluzya Loli o zamykaniu biur, 
Cóżby to m iało znaczyć?...

Józia nagle przystanęła i uderzyła się ręką 
w  czoło.

-  Ahał T o jej pewnie o tego Łuniewskiego 
chodził... Także się wybrała 1... Co mnie do nie­
go!... ja przecież nie jestem temu winna, źe on 
tak jakoś do niej nie bardzo...

Przecięła rynek i skierow ała sie na ulicę 
Długosza.

Nowa myśl błysnęła jej teraz w  głow ie i ś c i­
snęła jej serce bolesnem , trwożnem przeczuciem :

-  One mnie obm alują przed Konradem 1...
Po cnwili jednak odpow iedziała sobie z ufno­

ścią kobiety zakochanej i pewnej wzajem nej 
ufności:

-  On przecież nie uwierzył...

-  Proszę! -  zabrzmiał n isk i,dźw ięczny głos 
Larchówny.

W chodzącą do pokoju józię ow ionął silny, 
zmieszany, duszący prawie zapach kwiatów.

Pełne tam było kwiatów, niby w  sklepie ogro­
dniczym : polnych i ogrodow ych , ciętych i w d o ­
niczkach.

Stały na stole, na stolikach, na oknie, na 
ziem i; w  szklanych flakonach, porcelanow ych 
w azonach, w  glinianych dzbankach t doniczkach.

W ielkie bukiety bzu, czerem chy, kor walii, mi­
sterne wiązanki fiołków , luźne więzie rumianków 
i chabrów, kwitnące w  wazonach róże m iesię­
czne i białe, różow e, lila hyacynty.

Drugą cechą charakterystyczną tego, skądinąd 
bardzo skrom nie um eblowanego mieszkanka, 
byia pokaźna ilość książek. Zapełniały one oszk lo­
ną szafkę i etażerkę o kilku pułkach, kiłka nie- 
oprawnych tom ów  leżało na stole.

Larchówna, ubrana w  pGnsowe „k im ono", 
gotow ała na „prim usie" herbatę.

jej ogrom ne, krucze, faliste w łosy, splecione 
w  dwu w arkocze i puszczone luźno, w iły się 
po plecach, odcinając od ponsow ej mafeiyi, jak 
długie, czarne węze.

Na w idok  Józi jakiś błysk zadow olenia mi­
gnął w  oczach  urzędniczki.

-  Pani józia 1... A to niespodzianka!... już 
przesiałam oczekiw ać, bo tak kom binowałam , 
źe ch oćby  pani miała odrobinę ochoty, to sroga 
świekra gotow a panią za taką eskapadę,, p o ­
stawić do kąta.

Zaśm iała się, a śm iech miała dziwnie ładny.
-  Czy nie przeszkadzam ? -  zapytała trochę 

niesmiato Józia, przesfępując próg.
-  Cóż znowu 1... Bardzo jestem zadow olona, 

źe panią widzę 1 -  uścisnęła m ocno rękę m ło­
dej mężatki i pociągnęła józię ku wąskiej, krótkie!, 
szarem płótnem obciągniętej sofce,

-  Niechże pani siądzie na tym niezbyt pa­
radnym, ale najm iększym  w  tym lokalu meblu... 
Napije się pani ze mną cieniutkiej herbatki?

-  Chętnie. Ależ pani pokój, to istny ogród, 
a co  ksiąźekl

-  Bc kwiaty l książki to są moi przyjaciele 
najlepsi! -  odparła Larchówna -  Co prawda, 
budzi to w  Łykow ie w ielkie zgorszenie, że ja, 
marna poczciatka, wydaję tyle pieniędzy na „ba ­
dyle" i na „szpargały". Ale ja dbam o te gada­
nia, juk o  śnieg zeszłoroczny, nawet mniej...

-  Ach! Te łykow skie gadania ł -  westchnęła 
józia.

-  C o ?  I pani już d oku czy ły? -  Larchówna 
pow róciła  do maszynki i zgasiła ją, bo w oda 
już kipiała.

józia nie odpow iedziała. Patrzyła na Larchó­
wnę, uderzona w  tej chwili jej oryginalną urodą 
w iędnącej cygańskiej krasawicy.

Z podziwem  przesunęła wzrok po jej nie­
zwykle długich i gęstych w łosach,

Larchówna spostrzegła to
-  Ciężą mi w łosy  -  rzekła -  cierpię na bóle 

głowy...
-  Prześliczne ma pani włosy...
-  El Co mi z te jo l
Przysunęła do sofki niski, okrągły stoliczek, 

nalała dwie szklanki herbaty, jedną postawiła 
przed józią, a drugą zaczęła pić sama.

-  Na przekąskę pani nie proszę, bo mam 
t>)ko „w ojenny" chleb z „w ojenna" marmolada.

U Źam tckich z pew nością  jada się n ieco w y­
kwintniejsze przysmaki...

Józia za całą odpow iedź machnęła ręką. Kąty 
św ieżych ust młodej kobiety zagięły się w  dół, 
postarzając twarz wyrazem  goryczy i zniechę­
cenia.

Czarne oczy  Larchówny spojrzały na nią 
przenikliwie, ale jakoś ciepło.

Gospodyni wstała i w yciągnęła szpilkę z ka­
pelusza gościa.

-  O taki Niech pani zdejm ie kapelusz
Pieszczotliw ym , m acierzyńskim ruchem po­

w iodła p c puszystych, lśniących splotach Józi
-  O l Cóż za minka zasępiona 1 I jakie oczka 

smutne!... Jak to biedne dziecko zmizerniałoł... 
Przygasłol... Ciężko pani, praw da?

Jćzia nie próbow ała nawet przeczyć. W  mil­
czeniu poddaw ała się tej p ieszczocie, spragniona 
dobrego słow a. Na -zęsach młodej kobiety w i­
siały krople łez, gotow e za chwilę spłynąć.

-  N ol Nie płakać 1... Łzy to najmniej produ- 
k iyw ra rzecz, a człow iek  musi być p"aktvćzny! 
Rozum ie pani, musil... Bo życie jest twarde!... 
No, pijm yź tę herbatę, której największa i je­
dyną zaletę stanowi to, źe jest gorąca.

-  Przepraszam panią za m oje dziecinne za­
chow anie sięl -  szepnęła Józia.

-  Niechże pani da spokój... W łaśnie mnie 
to cieszy, źe pani zachow uje się szczerze.

Zaczęły pić herbatę i przez chw ilę piły w  mil­
czeniu obserw ując się naw zajem  z ciekaw ością, 
u Larchównv bardziej wyraźną i bezcerem onialna, 
a u młodej Żarnfckiej w ięcej dyskretną.

Jednej i drugiej cisnęły się na usta zapyta­
nia, których wyrzec nie pozw alała delikatność. 
W reszcie Larcnówna oastawila sw oją  szklankę 
i zaczęła :

-  Wie pani. ja nie lubię syluacyi niejasnych 
i drażliwych niedom ówień. I dlatego nie chcia ­
łabym, aby m iędzy nami... Nie chciałabym  żeby 
pani wpadała na trop jakichś fałszyw ych przy­
puszczeń, czy  podejrzeń... To też w olę pow ie­
dzieć pani prawdę, niż czekać, aż kto inny op o ­
w ie bajdę...

Józia zarumieniła si" m ocno, bo domyśliła 
się, o czem  Larchówna chce m ów ić.

-  Musiała pani pewnie słyszeć o tem, że 
przed kil u laty byłam prawie źe narzeczoną 
Konrada Żarnickiego?...

Zapanow ała chwila kłopotliw ego milczenia.
-  W yraźnie mi nikt nie m ówił, ale fak coś  

napomykano...
-  N iechże się pani fak nie czerwieni, bo ja 

fę całą rzecz traktuję bardzo prosto i natural­
nie... Było fam coś, nawiasem  m ów iąc, wielkie 
głupstwo, minęło i niema... Nie mam do męża 
pani żadnego żalu, ani żadnych prefensyi, a tern 
mniej do pani samej... Żarnicka uderzyła o czy ­
w iście w ów czas  w  wielki dzw on na alarm. Sta­
rała się nawef o fo, aby mnie z pcczty wvrzu- 
cono... Niepotrzebnie się zresztą fak lękała bo 
i bez jej gorliwej interwencyi nieby z tego nie 
było... Byliśm y bow iem  stosowni dla siebie, jak... 
no, nie chcę w ysilać się na porównania...

Józia, słuchając ze spuszczonem i oczym a, 
stała sie iuż fak prawie czerw ona, jak ponsow e 
„k im ono" Larchówny. N ieliiościw ie gniotła i sku­
bała jednę ze sw oich  rękawiczek, przy której 
oberwała już w szystkie guziczki. Żałowała w  fej 
chwili, źe przyszła fufaj.

Larchówna spojrzała na nią i przerwała sw oje 
opowiadanie

-  Pani Józiu, cóż  fo za raki?!... 1 czeg o  pani 
fak się znęca nad fą nieszczęsną rękawiczką ?1... 
Echl W idzę, że m oja szczerość w yw ołu je zu­
pełnie niepożądany skutek...

Zaczęła śm iać się szczerze, sw obodnie, na­
turalnie.

-  Prawda, zapom niałam , źe z pani jeszcze 
pól-dziecko, no i m łoda mężatka 1... ja fam fe 
sprawy trochę inaczej biorę ł... Miaiam juz czte­
rech narzeczonych i wszystkich w spom inam  
w  zupełnej rów now adze ducha... No, ale ja je- 
sfem fwór Boski frochę dziwny, a osobliwy... 
jeszcze się pani czerw ieni?... Zrobiłam  pani 
przynrość ?...

-  Przykrość właściwie... ale... tak... j a -  
bąkała młoda kobieta.

-  Dobrze, dobrze 1 Nie będziem y już o tem 
w ięcej m ówiły, chyba, źe pani sama zechce. 
Dlatego zaczęłam  o tern w ogóle , aby panią prze­
konać, że narzuciłam, bo szczerze m ów iąc, na­
rzuciłam sw oją  znajom ość bez jakichkolw iek 
ubocznych celów . O li Poprosfu dlatego, że mi 
się pani spodobała, <ak rzadko kto


